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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n y a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  28. L u tego .

D z i e n n i k i  h a n d l o w e  d o n o s z ą ,  że H r a ­
bia Villele w  t r z e c h  kollegiach o b io rc z y c h  jako  
k a n d y d a t  w y s t ą p i ł ,  i źe go koalieya posiłku je .  
I n n e  z n o w u  dz ien n ik i  t w i e r d z ą , ź e .P a n  V illele 
zrzek ł się s t a n o w c z o  każdej  k a n d y d a tu ry .  
T o  sam o p o w ia d a ją  o P a n u  C h a te a u b r ia n d z ie .

T u te jsze  dz ienn ik i  już te r a z  w z n ie c a ją  p y ­
ta n ie ,  czy się to  zgadza  z p rzy z w o i to śc ią ,  
ab y  n o w ą  Iz b ę  bez  m o w y  o d  t r o n u  zagajono . 
M in is te ry u m  sam o  n ic  je szcze  w  tej m ie rz e  
n ie  p o s ta n o w i ło

J e d e n  t u t e j s z y  d z i e n n i k  p o w i a d a :  P rz y  
zb l iża n iu  się ogó lnych  w y b o r ó w  sp o s t rz e g a m y  
p o d w o j o n ą  Czynność w e  w s z y s tk ic h  m in i s te r ­
s tw a c h .  L ic z b ę  a g e n tó w ,  w y s ł a n y c h  na p ro -  
w in c y ą  d la p o p ie ra n ia  w y b o r ó w  k a n d y d a tó w  
m in is te ry a ln y c h ,  p o d a ją  n a  200. Jeże li  p o ­
w ie t rz e  jako  ta k o  sprzy jać  b ę d z ie ,  m a ją  n a ­
dzieję w  P a r y ż u ,  źe już dn. 2. M a rc a  za p o ­
mocą te le g r a f ó w  w ie d z ie ć  b ę d ą  o w y p a d k u  
większój części w y b o r ó w .  T r z e b a  b y ć  je d n a k  
n a  to p r z y g o to w a n y m ,  i e  dziennik i m in is te -  
rya lne  tylko p o d łu g  ich  m yśl i  o b r a n y c h  d e p u -  
łoyyanych n a z w is k a  z a ra z  p u b l ic zn o śc i  o g ło ­

s z ą ,  a w y b o r y  opp o zy c y i  p o c z to m  p o z o s ta ­
w ią .

D o n o s z ą  z T u lo n u  p o d  d, 23. b  m . : » J u t r o ,  
W  n ie d z ie lę ,  w a r s z t a ty  o t w o r e m  stać będą ,  
gdyż  s u r o w y  n a d s z e d ł  od  M in is t ra  ro zkaz ,  
ab y  p rz e z n a c z o n e  do  M e x y k u  o k rę ty  jak na j­
sp ieszn ie j u z b ro jo n o ,  W y ż s i  u rz ę d n ic y  m u ­
szą co d z ie n n ie  z d a w a ć  r a p o r t  o p o s tę p ie  
uzb ra jan ia .  O k r ę to m  w o j e n n y m ,  p r z e z n a ­
c z o n y m  na  k rą ż e n ie  p o  m o r z u ,  w y d a n o  r o z ­
k a z y ,  a b y  sob ie  z k o r s a r z a m i ,  k tó r y c h  sp o tk a ­
j ą ,  jak  n a j s u r o w ie j  p o s tę p o w a ły .  L u d z i  n a  
k o rsa rsk ic h  o k r ę ta c h ,  n ie  b ę d ą c y c h  M exyka-  
n a m i ,  m a ją  n ie z w ło c z n ie  p o d łu g  p r a w  w o j e n ­
n y c h  w iesza ć .  Ś ro d e k  t e n  o d s traszy  z a p e w n e  
A n g l ik ó w  i A m e r y k a n ó w  o d  u dz ia łu  w  wy­
p r a w a c h  p o d o b n e g o  ro d z a ju .“

G i e ł d a  z dn ia  28. L u te g o .  D z iś  czy tan o  
p r e m i e ,  i na  p a rk e c ie  s ta ra n o  się ile m o ż n o śc i  
cenę  p a p i e r ó w  tak  u s ta l ić ,  żeby  t r z e b a  o d b ie ­
r a ć  p a p ie r y  k u p io n e  n a  p rem ie .  R e n ta  3 p r C .  
s ta n ę ła  ria 78,94; 5 p rC .  na  111.10. O  godz. 
3. p o  p rz e c z y ta n iu  p r e m i ó w  zn iży ły  się c e n y  
n a  78-80 i .111. N a  g ie łdz ie  co ra z  się b a rd z ie j  
u p o w s z e c h n ia  zd a n ie ,  że w y b o r y  p r z e c i w  
JYiinisteryum w y p a d n ą ,  i źe dla tego p a p ie r y  
p o  l ik w id a cy i  z n o w u  sp a d n ą .  J e d n a k ż e  o k o ­
l iczność  ta  m o ż e  się p r z y ło ż y ć  d o  w y d a n ia
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.całkiem przeęiwnego skutku. Belgijska 3 prC. 
renta poszła w  górę i kupowano ]ą po 69.

Z d n i a  1. M a r c a .
Z ostatnich chwil przed rozpoczęciem się 

w y b o ró w  jeszcze wszystkie gazety tutejsze 
korzystają, aby z ponowioną energią swoich 
resp. kandydatów obiorcom polecić. Każde 
stronnictwo pospiesza ostatnie do obiorców 
w yrzec s łow a, któreby mogły szalę na jego 
przeważyć stronę. Jutro w ybory  się zaczy­
nają. Za dni kilka wiedzieć będziemy, jak 
ob io rcy , których jak najdokładniej zainformo- 
w ać  usiłowano, o koalicyi myślą. _

Zeszłej niedzieli i dnia następnego w  szkole 
wojskowej między żołnierzami kilku pułków  
zaszły niespokojności. W yzyw ano  się na po­
jedynek. Wszakże władza w o  skowa w szy­
stkie wojska w  kwaterach dezygnować kazała. 
Mimo to w e  czwartek przyszło do pojedynku, 
w  którym żołnierza jednego mocno raniono. 
55ty pułk liniowy, zwodzący bój z 7mym 
pułkiem dragonii, otrzymał rozkaz opuszcze­
nia Paryża.

Z d n i a  2. M a r c a .
Dzisiaj od samego poranku taki natłok 

i zgiełk po ulicach, jak gdyby coś ważnego 
zajść miało. Policya poczyniła nadzwyczajne 
środki ostró iności; tuszą sobie, że spokojność 
publiczna żadnej przerw y nie dozna. Poste­
runki gwardyi narodowej dzisiaj wszędzie 
wojsko liniowe zajęło, ażeby obiorcy gw ar­
dyi narodowej swego prawa w yboru  bez 
przeszkody użyć mogli. Nie idzie w praw dzie  
dzisiaj już o mianowanie deputowanych, lecz 
tylko o utworzenie b iur, ale operacya ta bar­
dzo ważna, ponieważ z sposobu, w  jakim 
biura ułożone będą, prawie z pewnością już 
o w ypadku w y borów  w nioskować można.

G i e ł d a ,  z d n i a  2. Ma r c a .  Podniesienie 
się fondów  i po likwidaoyi trwało. Dzisiaj 
głoszono, że rząd z pewnością na to liczy, ii  
przez w ybory  znamienitą większość w  Izbie 
osięgnie. Rozumiano naw et dzisiaj, że w  dru ­
gim okręgu P. J. Lefebvre nad P. J. Lahtte 
zw ycięztw o odniesie. W ypadek  w y b o ró w  
w  tym okręgu stał się przedmiotem ogromnych 
zakładów.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Marca.

Gazety tutejsze ciągle zwracają uw agę na 
uzbrajania w  Tulonie przedsiębrane. K u ­
r y  e r o  w  i stamtąd donoszą, iz tam wszystko 
taką przybiera postać, jakoby się do powsze­
chnej gotowano w ojny. Przedewszystkiem 
zastanawia, że oprócz przeznaczonych do 
Mexyku sil zbrojnych, oraz eskadra francuzka 
■yy Lewancie o 2 okręty linioyye i 1 bryg ma

być zwiększona, ponieważ się nibyto napadu 
fiotty tureckiej na Tunis obawiano.

Lord Durham w  projektach, jakie w  sw ym  
raporcie o statnie obu Kanad umieścił, w y ­
chodzi (jak już nadmieniliśmy) z tego stano­
wiska, że potrzeba koniecznie narodowość 
francuzkich Kanadyjczyków zniszczyć, co stać 
się może li ustawodawczem  połączeniem 
Górnej Kanady z Dólną, przez co żywioł an­
gielski otrzymałby przew agę. Lord Durham 
projekta swoje w  sposobie następu ącym w y ­
kłada: „ W  obecnych .okolicznościach należy 
niezwłocznie przedłożyć parlamentowi bil, 
znoszący 31. akt Jerzego III.,  przywracający 
na daw ną stopę uriiję obu Kanad pod jednem 
ustaw odaw stw em , i obie prowincvje w  jednę 
zlewający całość. Bił ten zawierać ma po­
stanowienia, w edług  których inne północno­
amerykańskie osady angielskie, pojedy nczo lub 
Wszystkie razem, każda na żądanie swych izb 
ustawodawczych i z przyzwoleniem obu K a­
nad oraz swych połączonych legi.slatur, pod 
w arunkam i, na jakie się zgodzą, mają być do 
unii przyjęte. Ponieważ doradzać nie można 
zlania się w  jedno izb reprezentacyjnych obu 
prowincyi i takowe nie nadałoby żadnej z nich 
przynależnego w  reprezentacyi udziału, ma 
być parlamentowa kommissyja postanowioną, 
dla zregulowania o b w o d ó w  wyborczych i w y ­
znaczenia w  stosunku do ludności liczby człon­
k ó w ,  mających być wybranymi. Dla prze­
szkodzenia zamieszaniom i niebezpieczeństwu, 
jakie zajśćby mogły, gdyby w ybory  ludu od­
byw ały się w  obwodzie zostającym w  jaw- 
nem -pow stan iu , gubernator ma mieć pełno­
m ocnictw o zawieszenia za pomocą odezw y 
w ybor 'ow , rozpisanych dla o b w o d ó w , w  któ­
rych takowe bez niebezpieczeństwa odbyćby 
się nie mogły, co wszakże stać się ma z osob- 
nem  wyszczególnieniem powodów . W y ź-  
w zm iankow ana  kommissyja parlam entowa u- 
łożyć ma plan kierunku miejscowemi sp raw a­
mi za pomocą wybranych korporacyi, podle­
głych ogólnemu ustaw odaw stw u i ma w y k o ­
nyw ać zupełny nadzór nad sprawami miejsco: 
w em i,  nie należącemi do zakresu ogólnej le- 
gislatury. Ułożony na ten sposób plan ma 
uzyskać powagę aktu parłamentowego, dla 
przeszkodzenia, by ogólne usta woda wstwo 
nie wdzierało się do prerogatyw  miejscowych 
korporacyi. Następnie mają być w prow adzo­
ne: powszechna wykonawcza władza według 
ulepszonych zasad i sąd najwyższy dla wszyst­
kich angielsko - północno-amerykańskich osad. 
Inne instytucyje i ustawy obu Kanad pozosta­
ną nieodm iennem i, dopokąd połączone usta­
w o d a w s tw o  jakićj zmiany za stosowną nie 
uzna. Nietykalność dóbr kościelnych yy Doi-
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nei Kanadzie m a  być aktem  p a r lam en to w y m  
zaręczona. Z ap ro w ad zen ie  drugiego u s ta w o ­
daw czego  ciała dla połączonej legislatury za­
w ie ra  bardzo  trudne zdania. O becna  konsty-  
tucyja  rad  u s taw odaw czych  tych p row incy i  
okazuje się mi zaw sze jako niezgodna ze słusz- 
nem i zasadami i mało zdatna  do o d p o w ied ze ­
nia zam iarow i skutecznego o p o ru  dem okra­
tycznej gałęzi u s ta w o d a w s tw a .  Dla udosko­
nalenia trw ałego  planu  rządu  m a p rze to  p a r­
lament przejrzeć konstytucyję  u s taw odaw cze j  
rady , ażeby ta k o w a  o trzym ała charak te r ,  w  
którym  by łaby  w  stanie p rzez  spokojną , bez­
pieczną, ale zarazem  skuteczną działalność 
służyć za poży teczne  narzędzie  o po ru  p rzec iw  
demokratycznej gałęzi u s ta w o d a w s tw a  i prze­
szkadzać p o w r o to w i  daw nie jszych  tak rozją­
trzających kolizyi. Plan mój pod  w zg lędem  
administracyi d ó b r  p a ń s tw a ,  dogadzający 
w spó lne j  korzyści tak osad jakoteż kraju ma­
cierzystego, do tego zm ie rza ,  ażeby tak o w e  
po ruczone  były d o zo row i w ła d z y ,  pos tano­
w io n e j  p rzez kraj macierzysty. W sze lk ie  
p rzychody  k o ro n n e ,  w y ją w sz y  w ypływ ające  
z pow yższego  ź ródła ,  oddane będą połączo­
n em u  u s ta w o d a w s tw u ,  za w za jem n em  w y ­
znaczeniem dostatecznej listy cywilnej. O d ­
pow iedzialność w szystkich  u rzęd n ik ó w  rządu; 
w zg lędem  połączonego u s ta w o d a w s tw a ,  w y ­
jąwszy gubernatora  i sekre tarza, p o w in n a  być 
zastrzeżoną wszelk iem i w ytkn ię tem i w  kon- 
stytucyi angielskiej środkami. G ubernator, 
jako zastępca korony, ma otrzym ać instrukcyję, 
ażeby rządem  k ie ro w a ł  przez tych  naczelni­
k ó w  d ep a r ta m e n to w y ch ,  w  k tó rych  p o łą ­
czone u s ta w o d a w s tw o  zaufanie pokłada i me 
ma się spodziew ać żadnego w sparc ia  od k ra .u  
macierzystego w  w a lce  z łegislaturą, chyba 
żeby dobro  kraju by ło  zagrożone. N ie p o d ­
ległość sędz iów  należy zupe łn ie  zabezpieczyć, 
ażeby co do posady swojej i d o c h o d ó w ,  z sę ­
dziami angielskiemi na r ó w n i  stali, Bez p o ­
przedniego p rzyzw olen ia  k o rony  na  żadne 
pieniądze zezwalać nie m ożna."

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 20. Lutego.

O w d o w ia ła  K ró lo w a  od dni. kilku niebez­
piecznie chora. T rzeba  jej było k r e w  puścić..

W  M e m o r i a l - B o r d e ł a i s .  z d. 25. L u te ­
go czy tam y: «Infant D on Sebastian i M inister 
w ojny  D on Carlosa , Markiz Valdespinar uszli 
do V era , aby na przypadek groźniejszego dla  
siebie n iebezpieczeństw a, do Francyi się schro­
nić. D on  Carlos  z calem wojsk iem  s w o je m  
do Estelli w y ru sz y ł ,  chcąc sam na czele a r ­
mii Marotę do odpow iedzialności pociągnąć.115

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
JBajonne, dnia 25. Lutego, N iezaw odną te­

r a z ,  ze M aro to ,  k tó ry  kilku g e n e ra łó w  karo- 
listowśkich przed sąd w o jen n y  staw ić  i ro z ­
strzelać kazał, zupełnie  z w łasnego  działał 
popędu  i bez wszelkiej autoryzacyi. Chcąc 
się od osobistych u w o ln ić  nieprzyjaciół,, ka­
zał ich bez wszelkiej indagacyi i nie pytając 
się D on  C arlosa ,  rozstrzelać. D o n  Carlos 
w  skutek tego sam ow olnego  czynu proklam a- 
cyą w y d a ł ,  w  której M arotę  jak i w szystk ich  
ty ch ,  co m u pomagają i m u  są posłuszn i,  za 
zd ra jcó w  i zbrodniarzy stanu ogłasza. Maroto 
w ) c h o d z ą c  z Estelli dal rozkaz, żeby jeszcze 
7 innych  oficerów  ro zs trze lan o , a rozkaz ten 
n iezw łócznie  spełniono. Słychac, ze Maroto 
z 8 batalionami na stronę krystynistów  prze­
szedł. — O  pobudkach  do tych  niecnych czy­
nów' nie m am y dotychczas wiadomości., Tyle  
tylko nie ulega w ą tp liw ośc i  , źe d w a  stronni­
c tw a  m iędzy  karolistami zażarcie się prześla­
dują. J e d n o  z nich w  roku  1837- odznaczyło 
się" pochodem  aż pod  same b ram y Madrytu, 
podczas kiedy drugie w  p row incyach  rozm ai­
tych  używ ając  pods tęp ó w  operacye tam ow ało . 
Zapewme w  skutek w y p a d k ó w  w  Estelli tam ­
te s t ro n n ic tw o  z n o w u  w ystąp i  a tak pom ysłu  
uderzenia  na M adry t  m o ż e  p o w tó rn ie  d o ­
świadczać będą.

B e l g i  a..
Z  B r u x e l l i,, dnia 28. Lutego.

M o n i t e u r  B e l g e  donosi,, źe tutejsza.rada 
gminna na; wczorajszem. sw o jem  nadzw yczaj-  
nem  zgromadzeniu! przyjęła w iększością  21 
g łosów  p rzec iw  2 adres do Izby rep rezen tan ­
tów'’ na korzyść traktatu pokoju.. W  adressie 
tym; w yliczają  n iebezpieczeństw a,, k tó reby  
bezpośrednio  z oporu  w ynik ły . Po ty lu  bez­
skutecznych us i łow aniach  z s trony Belgii,, w y ­
rażono  w  tym  adressie, aby korzystniejsze 
dla siebie w y jed n ać  w a r u n k i ,, zmuszona jest 
Belgia, podany  jej traktat podpisać.. Kryzys, 
w  jakim się han d e l  i p rzem ysł znajdują, p o ­
garsza, się codziennie i  w o jn a  m ogłaby byt
całego n a ro d u  n a  szw an k  narazić. _ . .

Ponieważ. O b s e r v a t e u r  ciągle w  imieniu 
Ir landczyka  Tom asza  Steele zap ew n ia ł ,  ze 
sprzeczność w  „M onitorze" w  podan iu  o w y ­
pęd zen iu  w spom nianego  Irlandczyka nie jest 
uzasadniona,, p rze to  Pan  Błeick, urzędni w  
M inis ters tw ie  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , ,  o św iad ­
cza  w  pism ach  p u b l icznych , źe^ on to. w  u- 
r z ę d o w a n iu  poiicyjnćm  Pana Steele badał, 
i źe P a n  Steele nie tylko się badan iem  tem  nie 
czu ł  być ob rażonym , ale m u  nadto za uprze j­
m e branie  się w zg lęd em  niego- p rzy  w yjściu  
serdecznie p o d z ię k o w a ł .« Z  tej przyczyny  
w z y w a  P a n  Bleick Pana, Steele, aby i on z 
sw ej s trony uprzejmie szczerą w y z n a ł  p raw dę .  
Pan Steele, umieścił w p ra w d z ie  artykuł w
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O b s e r v a t e u r ,  ale w  ty m  ani tw ie rd zen ia  
P an a  Kleicka nie zbija , ani daw nie jszych  p o ­
dań nie po tw ierdza ,

(Gaz .  kolońska.)  — J u z  dzisiaj s p r a w o z d a w ­
ca w yd z ia łu  centralnego zdaje sw ó j  Taport 
Izbie  i w n o s i  o przyjęcie p ro jek tu  do p raw a , 
upow ażnia jącego  rząd  do podpisania uk ładu  
londyńskiego. W ięce j  niż tem  zajmuje się 
pub liczność  u w ięz ien iem  d w ó c h  d em o k ra tó w  
Ad. Bartelsa i Katsa, P ie rw sz y  z nich  w y ­
gnany z kraju p rzed  r e w o lu c j ą  1830 roku  
z P o t te rem , T ie lem ansem  i N eye ,  w ró c i ł  po 
rew o lucy i  do kraju, h o łd o w a ł  w  na jw yższym  
s topniu  dernokra tyzm ow i, k tóry  nareszcie w  
tu tejszym  „Belge“ i „E c la ireur de N a m u r“ p u ­
blicznie obwieszczał. O bo k  tego w y d a w a ł  od 
dni kilku b u n to w n icze  o d e z w y  do wojska. 
1 na m ocy  tego szczególniej go oskarżono. 
P rzed  Sędzią instrukcyjnym w y z n a ł  w czora j  
bez  ogródki, że on jest au to rem  tych o d ezw . 
I  w  ogóle wszystkie  jego zabiegi były  tak 
j a w n e ,  że w a r te b y  były  lepszej służyć spra­
w ie .  Dziś rano  prze trząsano  dom  jego; ale 
n ic  w ażnego  nie znaleziono. K ats by ł p r e ­
zesem  peryodycznych  zgrom adzeń po szyn- 
kow niach . Przez czas niejaki tu ła ł się po 
kra ju  i d a w a ł  sztuki tea tra lne , w  których 
szczególniej d u c h o w ie ń s tw o  szczypał. Nauki 
jego zmierzają do zn iw eczenia  wszelkiej w ł a ­
sności na korzyść te rro rys tjrcznćj rzeczy pospo­
litej, W szys tko  to  nie zasługiw ało  p ra w ie  
na  uw ag ę  rządu  w  kra ju ,  gdzie każdy sw e  
zdanie bez  ogródki ob jaw ia  i każdy błazen  pu­
blicznie p rzem aw iać  może. S tronn ic tw o  Bar- 
teisa -walczyło czas niejaki z s t ro n n ic tw em  
K a tsa ,  nareszcie się oba pojednały  i w sp ó l­
nie na publicznych miejscach zbierały. R ó w ­
nocześnie  w p ły w a ły  na a rm ią ,  gdzie już może 
w ie le  nieszczęścia zrządziły . d y m  tedy  spo­
sobem  rząd  sic w  to w d a ć  musiał. Podług 
dzisiejszego „ Belge,“ k tó ry  ró w n ie  te raz  jest 
p o p ę d l iw y ,  jak d a w n ie j ,  oskarżają redaktora  
jego o zbrodnie  objęte w  artykułach  86, 91, 
92 i 93 kodexu karnego. — Miasto Bruxella 
poda ło  już także p rośbę  o prędkie  za-warcie 
poko ju  do Izby. Tylko dw aj cz łonkow ie  rady 
miejskiej przeciwr niej g łosow ali;  jeden z  n ich 
P a n  G endeb ien ,  ot w iadczy ł ,  | e  gdyby mógł, 
chętnieby nazw isko  i ojczyznę zmienił. P u ­
bliczne obrady  w  Izbie r e p re z e n ta n tó w  mają 
się w  poniedziałek rozpocząć.

Z d n i a  t.  M a r c a .
W c z o ra j  w  Izbie R e p re z e n tan tó w  P, Doleź 

złożjd sp raw ozdan ie  sekeyi centralnej pod  
w zg lęd em  ostatn ich  w n io s k ó w  rządu  '-pra- 
w o z d a w c a  rzecz sw o /ę  rozpoczął ogólnym  
w y k a z e m  tego , co w  pojedynczych  se k c jach  
się działo. W ńuesione p rzez  Pana Polenus

w  Izbie uprzednie  pytanie w zględem  niepra-  
w n o sc i  całej ob rady , w  sekcyaeh, lubo pod  
rozmai temi kształtami, rozb ie rano ,  ale w sz ę ­
dzie lako n iestosow ne odrzucono. W szystk ich
6 sekcyi głosy razem  w zię te  dają rezu lta t ,  że
07 g ło só w  było p rzec iw  w n io sk o w i  Pana Po­
lenus a 25 za n im , podczas k iedy 16 cz łonków  
w ca le  nie  g łosowało. Ilość w szystkich  człon­
k ó w  , co w zględem  przyjęcia a lbo odrzucenia  
w n io s k ó w  rządu  g łosow ali ,  w ynosiła  81; 
z pom iędzy  tych  42 ośw iadczyło  się na k o ­
rzyść rządu  a o9 za odrzuceniem  w n io s k ó w  
jego; 17 c z ło n k ó w  i p rzy  tem  też nie g łoso­
w a ło .  Pan  Doleź sp raw ozdan ie  z czynności 
i obrad  sekcyi centralnej z najw iększą z łoży ł 
dok ładnością ,  z czego się nareszcie pokazało, 
z e  s e k c y a  c e ^ n t r a l n a  w n i o s k i ^ r z a d u  
w i ę k s z o ś c i ą  6 g ł o s ó w  p r z y j ę ł a ;  jeden  
tylko głos ( t .  j. Hr. M erode) t r w a ł  w  sw o im  
oporze. . W  szakze przedsięw zięto  w  Wniosku 
r z ą d o w y m  m ałoznaczną odmianę w  w y ra ż e ­
niach. W n io sek  Pana G endeb ien , aby rząd  
do przedłożenia  w szelk ich  d o k u m e n tó w  t r a ­
k tatu  24ch a r ty k u łó w  się dotyczących s p o w o ­
d o w a n o ,  p rzep ad ł  w  Izbie.

Pod w zg lędem  aresz tow ania  Pana Bartels, 
redaktora  gazety B e l g e ,  w yraża  korrespon- 
den t  bruxelski G azety  Akwizgrańsk ie j;  „Każdy 
rozsądny  cz łow iek  chw ali ,  ten  krok rządu. 
W o ln o ś ć  prassy rzeczą bardzo  p ięk n ą ,  "ale 
z u ch w a ło ść  dziennika B e l g e  wszelk ie  p rze ­
chodziła granice. Była  ona już za czasów  
K ró la  W ilh e lm a  zgorszeniem , ale obecnie 
w szystk ich  um ia rkow anych  ludzi zgrozą przej­
m o w a ła .  Pau  Bartels młody-m schorzałym  
człow iekiem , k tó rem u  związki z Panem  de P’ot- 
t e r  i w ygnan ie  niejaką w yjednały  wziętość, 
k tó rą ,  pozb aw io n y  wszelkich p ra w d z iw ie  za­
lecających p rz y m io tó w ,  przesadą i zaciętością 
sobie u trzym ać  usiłow ał Jego  pojęcia o rze ­
czach bardzo  o g ran iczo n e ; z b y w a  m u  na loice 
i w y źszem  wykształceniu . G dyby  w ład za  nie 
była w k ro c z y ła ,  roz ją trzone obywatelstw®  
sam eby sobie w y m ie rzy ło  sp raw iedliw ość , 
D o b rz e ,  że tem u zapobieżono . v

A  u s i r y a .
Z  P r a g i ,  dnia 20. Lutego.

(G az .  Powsz .)  — Stosow nie  do wiarogo- 
dnych  w iadom ośc i ,  G en era ł  ^krzynecki z p en ­
s j ą  roczną 12,000 fr. n a  dożyw ocie  do słu­
żby belgijskiej p rzy ję ty  został. W arunki te  
przyjęcia go do służby nie zostały dopiero po 
przybyciu  jego do Bruxelli m u w ręczone, 
lecz p rzyob iecano  m u  je już przed oddaleniem  
się jego z i’ragi. N a w e t  i długi, k tóre  dla
braku ś ro d k ó w  utrzym ania  się zaciągnąć był 
zn iew o lo n y ,  w  ilości kilku tysięcy-zło tych, 
rząd  belgijski p rzed  w y jazdem  jego zapłacił.
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Słychać, że o w yjeździe  sw o im  d w ó c h  zna­
mienitych u rz ę d n ik ó w  austryackich w  V\ ic- 
dniu zaw iad o m ił ,  przypisując pobudki o d d a ­
lenia się sw ego przedewszystkiern sm u tnem u  
po łożen iu  sw em u  pod  w zg lędem  s tósunków  
pieniężnych. Z a p e w n e  w iad o m o ść  o w y je-  
ździe jego rychlej w  W ie d n iu  jak tu  w  P r a ­
dze się rozeszła. Z onie  jego^ p o zw o lo n o  
>vraz z dziećmi udać się do m ę ż a ,  co zape­
w n e  też za nastaniem  łagodniejszćj po ry  roku  
nastąpi. — Jeżeli Skrzynecki Xięciu M eterni-  
chow i nieprzyjazne zarzuca chęci ku  religii 
katolickiej w  Galicyi, ted y  ślepa p rzew ro tn o ść  
takow ego ob w in ien ia  w  oczy uderza , ta k ,  iz 
jej się w y d z iw ić  nie można.

Z I n n s b r u c k u ,  dnia 24. Lutego.
D nia  dzisiejszego Jezuici tutejsi po raz p ie­

rw sz y  daw nie jszy  sw ó j w span ia ły  kościół za­
jęli i w  tymże nab o żeń s tw o  odp raw il i ,  ale 
w y k ła d  lekcyi w  g im nazyum  rozpoczną  do­
piero  po Wielkićj nocy.

W  g g  r y.
Z P e s z t u ,  — O b o k  innych  stowarzyszeń, 

k tó re  tutaj od czasu '.o czasu p o w s ta ją ,  za- 
w ią z a ł  się także t e a t r  s ł a w i a ń s k i ,  pod  o- 
pieką znanego przyjaciela S ław ian  uczonego 
P .  K o l l a r a .  W y p ra w io n o  już d w a  p rz e d ­
staw ien ia  i w znieciły  one życzenie? ażeby, 
jeźli w  miejsce teraźniejszego węgierskiego 
tea tru  n a rodow ego  n o w y  staw iany  będzie, 
do tychczasow ego na przedstaw ien ia  sławiań- 
skie użyto.

Hozmaite wiadomości
Z A k w i z g r a n u ,  dnia 2. Marca. — Piozu- 

rnieją w  Bruxelli pow szechn ie ,  że obrady  
w  Izbach aż do dnia 15. Marca się przeciągną 
i że s tronn ic tw o  w o jo w n ic z e  wszelkiego d o ­
łoży starania aby rozstrzygnięcie sp raw y  całej 
aż do tej p rzew lec  c h w i l i , kiedy w y p a d e k  
w y b o r ó w  w  Francyi już będzie  w ia d o ­
my. Zdaje się w sze lako ,  że rząd w i ę ­
kszość za sobą m ieć będzie , kiedy w s z y ­
scy wziętość i majątek posiadający obyw ate le  
sa  przyjęciem traktatu się oświadczają a na 
ś rodkach  poskromienia m otłochu  i rew olucyo- 
n is tó w  rz ą d o w i  zapew ne zb yw ać  nie będzie. 
N a w e t  Hr. A nsem burg w y rz e k ł  się dalszego 
oporu. — Skoncentrow anie  i pochód  w o jsk  
naszych tu  rq w n ie  jak w  Belgii dob re  uczy­
niły w rażen ie .  Z chw alebną  w e  w szech  
w zględach ochotą  i punktualnością staw ia ją  
się wszędzie  p o w o łan i  do chorągw i źołnie- 
rze a gn iew  pow szechności p rzec iw  w o jn y  
pragnącym sąsiadom głośno się objawia By­
łoby  też niedołężną d em o n s trac ją  (jeżeli t a  
istotnie nastąpi) o czćm  w  Luxem bursk ićm

p o d obno  zamyślają. C hcą b o w ie m ,  skoro 
w nioski konferencyi przyjęte b ęd ą ,  cho rąg w ie  
francuzkie w  leżących około tw ie rd zy  w siach  
zatknąć.

Z e  L w o w a .  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e g o  Ad. K asperow sk iego  w y ­
szedł N r.  8. i obejm uje: 1 )  O d p o w ied ź  na  o- 
d e z w ę  uczynioną w  „ Przew odniku  ro ln iczo- 
p r z e m y s ło w y m « (d o k o ń c z e n ie ) .  2) Jak ie  są 
skutki ze złego c h o w u  ow iec . 3) K a w ę  p r ę ­
dko i zaw sze  dob rze  go tow ać . 4) W ie le  
d rz e w a  w y ch o d z i  w  C zechach  do w arzen ia  
p iw a .  5) O g ro d n ic tw o  w  izbie. 6) W ia d o ­
mości rozmaite.

P. W r  o r i s k i ,  o k tó rym  ju ż b y ła m o w a k i łk a -  
krotnie  w  piśmie naszem , w y d a ł  w  P a r y ż u  
uw agi nad  drogami źelaznemj, pod  napisem : 
Barbarie des chemins de je r  et refornie scientifujue 
de la locom otion.

Pan W y s o c k i ,  fortepianista z "W arszawy 
d a w a ł  w  przejeżdzie s w y m  do Paryża k o n ­
certy  w  Lipsku i w p ism a c h  tam tejszych wie lce  
jest c h w a lo n y  jako w y b o rn y  w y k o n a w c a  i 
kom pozy to r  muzyki. "W kom pozycyjach szcze­
gólnie C hopina  za w z ó r  sobie obrał. —• Pan  
C h o p i n ,  ró w n ie ż  W a rsz a w ian in  i znakom i­
ty m uzyk , w y b ie ra ł  się w łaśn ie  w  końcu ro ­
ku zeszłego ( jak  pisma francuzkie d o ngszą )  
z Panią D udevant (G eorge  Sand) i Panem  Men- 
dizabal w  podróż  do Hiszpanii. D z iw n e  zaiste 
połączenie  t rzech  s ław n y ch  w  różnym  z a w o ­
dzie nazw isk  !

D a l o w i d  P a n a  H o g s i n ,  — W ie ś ć ,  ja­
k o b y  na księżycu byli ludzie , a przynajmnićj 
do ludzi podobne  istoty^ z n o w u  w  L ondyn ie  
rozchodzić  się zaczyna. Niejaki Pan Hogsiń 
u trzym uje ,  iż w yna laz ł  da low id  z lampą sy» 
deralną i m ikroskopem  g a z o w y m , k tó ry  do 
tego stopnia pow iększa znaczną część w o d y  
na księżycu, że nie tylko statki, ale n a w e t  lu­
dzi obaczył!  M ów i o n ,  iż okrę ty  te podobne  
są do w ielkich  beczek , i że czasami w id ać  
dokładnie  wyglądające z n ich  istoty do g łó w  
ludzkich po d o b n e ,  k tóre  dym  z ust puszczają! 
Hogsin m n iem a , że to są ludzie, k tórzy na­
m iętnie  cygaro palić lubią. Być m o że ,  iż za 
pom ocą śkieł P an  Hogsin, tum any  lu ­
dziom  w  oczy puszcza. W ie lo w ied z  ten  
u trzym uje  p rzy tćm , że się w  oceanie księ­
życa także w ie lo ryby  znajdują. P o w iad a ,  iż 
dnia 1. Grudnia  o godzinie 1szćj w  nocy on, 
jego żona i syn , za pom ocą tegoż dalowidu, 
14 sztuk pow oli p ływ ających  w ie lo ry b ó w  na 
księżycu w id z ie l i !

S z l a c h e t n a  z e m s t a .  — M oralna i fizy­
czna natura w  udziale sw y m  do zem sty ,  je­
dnej z najnikczemniejszych namiętności czło­
w ie k a ,  podaje już od d a w n a  do obszerniej-



szego  ro z w in ię c ia  b a r d z o  w a ż n ą  o s n o w ę .  Z a  
d o w ó d  tego  zdan ia  s łu ż y ć  m o ż e  w y p a d e k  na­
s tępu jący ,  k tó ry  jeszcze  m a ło  jest z n a n y :  Buf-  
fo n  n ie  lub ił  L in e u sza ,  k tó r y  p rz e z  długi czas 
znos ił  c i e rp l iw ie  m io ta n e  na  s iebie p r z e z  tegoż 
p o c isk i ,  n a k o n ie c  l i t e ra t  s z w e d z k i  z a cz ą ł  o b a ­
w ia ć  s ię ,  ab y  m ilczen ia  jego  n ie  p o c z y ta n o  za 
p r z y z n a n ie  się do  p o m y łe k ;  p o s ta n o w i ł  w i ę c  
od p isa ć  m u, ale w  jaki s p o s ó b ?  P e w n e g o  dnia, 
p r z e c h a d z a ją c  się p o  p u s ty n ia c h ,  d o l in a ch  i 
p o  n a d  je z io ra c h  w  s w e j  lo d o w a te j  o jczyźnie,  
zn a la z ł  b a r d z o  b r z y d k ą  i p o w s z e d n ią  ro ś l in ę ,  
k tó r a  od  b o ta n ik ó w  d o ty c h cz as  nie b y ła  n a ­
z w a n ą ,  i ty lko  n a  su c h y c h  i n ie u p r a w n y c h  
g r u n ta c h  ro śn ie .  W i e s z c z k o w i e  Tesa li i  u ż y ­
w a l i  jej jako ś ro d k a  d o  c z a r o w a n ia ,  a l b o w i e m  
W  l iś c iach  tego  zielska zn a jdu je  się żaba, k tó ra  
W  n ie m  gn ieźdz ić  się lub i.  G oślinę  t ę ,  k tó ra  
w  b o ta n ic e  je szcze  n ie  b y ła  uk ła ssy f ikow aną ,  
u m ie śc i ł  L in e u s z  p o d  s to s o w n ą  r u b r y k ę  ka ry -  
jo f i ló w  jako  z n ią  s p o k r e w n io n y c h  i d a ł  jej 
n a z w is k o  JBuffonia ( hu f f o ,  ż a b a ,  pocisk  z m ie ­
rz a ją c y  n a  n a z w is k o  Bułiona) .  T o  b y ła  je d y n a  
ze m sta ,  jaką L in e u s z  w y w a r ł  na  s w e g o  p r z e ­
c iw n ik a .  —  S zcz ęśc ie m  b y ło b y  dla ludzkości ,  
g d y b y  w s z y s c y  n a  p o d o b n e j  ze m śc ie  p o p r z e ­
s ta w a ł  iii

P a n i ;  K a t a l a n i  n ie  m ia ła  n a jm n ie jszy c h  
w iad o m o śc i-p o d :  w z g lę d e m  l i te ra tu ry .  Z u p e łn a  
n ie z n a jo m o ść  jej. o; l i te rack ich  u tw o r a c h ,  a chęć  
należen ia  je d n a k  do. r o z m o w y  tego  ro d zą ,u ,  
b y ła  n ie ra z  do. n a jśm ie szn ie jsz y ch  sc en  p o w o ­
dem.. P e w n e g o ,  r a z u  na. d w o r z e  w a jm a r s k im  
w y z n a c z o n o ,  jej p r z y  k s ią żę cy m  s to le  m ie jsce  
o b o k  G o  t h e  g o ,  p rz e z c o  książę  okazać  chc ia ł  
tćj. śp ie w a c z c e  szczególn ie jsze  s w e  p o w a ż a n ie .  
P a n i  C a ta lan !  n ie  słyszała, n ig d y  o G ó th y m ,,  
ale spaniała, i p o w aż n a ,  o soba  jego i, p o w s z e ­
c h n a  cz eść ,  z jaką go p r z y jm o w a n o , ,  b y ły  p o ­
w o d e m , ,  iż. d ru g ieg o  sąs iada  z a p y ta ła ,  jak się  
t e n  pan, nazywa,. «. M adarne« , o d r z e k ł  tenże , 
K-jestto nasz. s t a w n y  G ó th e « ,  —  « P o w i e d z  m i  
też. W P a n  z łaski sw o je j  na jak im  t e ż  o n  g ra  
in s t ru m e n c ie  —  «, W s z a k to  n ie  jes t m u z y k ,  
m o j a  Pani, ,  ale s ł a w n y  a u t o r  W e r t e r a . '1 —  „Ali, 
to. co. innego ,,  t a k ,  t a k ,. p r z y p o m i n a m  sobie",  
o d e z w a ła ,  się Pani. C a ta la n i ,  p o c z e m  o b r ó c i ­
w s z y  się; d o  poety ,,  rzek ła : :  „ A c h ,  m ó j  Panie , 
laije- u w ie r z y s z  jak  w ie lk ą  je s te m  czcic ie lką  
W e r t e r a . ' 4, Go,the o d p o w ie d z i a ł  lekkim, u k ło ­
nem: na, tę- g rz e c z n o ś ć  p o c h le b n ą .  „ N ig d y  
w  ż y c iu  m o j e m “y rz e k ła  dale} g a d a t l iw a  ta  
dama-, „n ie  u śm ia ła m .s ię  w ię c e j ,  jak z tej p o e -  
z y i  p r z e d z iw n e j ;  Je s t to  kap i ta lna  k r o to c h w i -  
I a l“  —  „M adam e"- ,  z a p y ta ł  poe ta  m o c n o  zd z i­
w iony ,, ,  ,„C ierpienia . W e r t e r a "  m ia ły ź b y  b y ć  
ki o to ch w ilą .  k a p i t a l n ą ? " - — „ Z a rę c z a m  W a ć -  
p£a.u„ jestto; t a k  coś, d ż iyyn ie  śm iesznego ,,  źe*

się jeszcze te ra z  śm iać  m u s z ę ,  k iedy  o te rn  
p o m y ś lę ."  Późnie j okaza ło  s ię ,  źe Pani L a t a ­
łam  p o d  u t w o r e m  W e r t e r a  ro z u m ia ła  lichą 
p a r o d y ę ,  k tó rą  na  te a t r z e  p a ry z k im  p rze d s ta ­
w ia n ą  w id z ia ła ,  i w  k tó re j  s e n ty m e n ta ln o ść  
te g o  ro m a n s u  w y ś m ia n ą  by ła .  Z tego p o w o ­
d u  G o  th e  p r z e z  ten  Cały w ie c z ó r  b y ł  w  z łym  
h u m o r z e .  A toli  w z ię to ś ć  tej s ł a w n e j  ś p ie w a ­
c z k i ,  p r z e z  n ie zna jom ość  na jce ln ie jszych  dzie ł  
tego  w ie lk ieg o  p o e ty ,  n ie  w ie l e  u trac iła .

P r z y c z y n a ,  d l a  c z e g o  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
Ż y d ó w  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  e u r o ­
p e j s k i c h  p o  n i e m i e c k u  m ó w i ,  a l b o  
p r z y n a j m n i e j  j ę z y k  t e n  r o z u m i e .  —  D o ­
k t o r  P h d ip p s o n  w  „ P o w s z e c h n e j  G azec ie  Ży­
d o w s k ie j  t łu m a c z y  to  n a d z w y c z a jn e  z j a w ie ­
n ie  w  s p o s ó b ,  k tó r y  dosta teczn ie  jest z a d o -  
w a lm a ją c y m :  „ J e s t to  w ła ś c iw e m  z ja w isk ie m  
( m ó w i  o n ) ,  ale h is to ry c zn a  p rz y c z y n a  jego 
ł a t w o  da się w y k a z a ć ,  iz w ię k s z a  częśc Ż y ­
d ó w ,  w e  w s z y s tk ic h  k ra |a c h  eu rope jsk ich ,  
choc iaż  p o  n ie m ie c k u  nie m ó w i ,  je d n a k ż e  ten  
język  ro z u m ie .  Ż ydzi b o w ie m  europe jscy ,  co 
d o  p o c z ą tk u  s w e g o , . dzielą się na Ż y d ó w  n ie ­
m ie ck ich  i p o r tu g a l sk ic h ,  k tó ry c h  racze j  h i ­
szp ań sk im i n a z w a ć b y  w y p a d a ło .  P ie rw s i  są 
w y c h o d ź c y  czyli p o to m k o w ie  w y c h o d ź c ó w  
z N ie m ie c ,  d ru d z y  p o to m k o w ie  w y -g n a n có w  
z p ó łw y s p u  p irene jsk iego ,  z W ł o c h  i H o llan -  
dyi.  A n g l ia  je.-t siedlisk iem Ż y d ó w  p o r tu g a l ­
sk ic h ,  lu b o  w  Hollaridyi i A nglii  (*) także  n ie 
m a ło  n ie m ie ck ic h  się Ż y d ó w  zna jdu je .  M ie­
sz a n in a  o b u d w ó c h  ty c h  r o d z a jó w  by ła  w p r z ó ­
d y  b a r d z o  t r u d n ą ,  a le  o b ec n ie  n ie  r ó w n i e  
m n ie jsz y c h  p rz e s z k ó d  dozna je .  R zeczą  jest 
o s o b l iw s z ą ,  iż Ż y d z i  p o r tu g a lscy  ty lko  w  je- 
d n e rn  m ie jscu  do  w ła ś c iw y c h  N iem iec  w k r o ­
czyli,. to, jes t  do  H a m b u r g a  i A lto n y .  W s c h o ­
d n ie  części: E u r o p y ,  to  jes t w sz y s tk ie  k raje  
s ł a w ia ń s k i e , ( * * )  a z ta m tą d  dalej S yberya ,  za­
lu d n io n e  są je d y n ie  p o to m k a m i  Ż y d ó w  n ie ­
m ie c k ic h ,  ale ci już się d a w n o  w  s p o só b  w ł a -  
ś c iw y  p rze k sz ta łc i l i ,  tak  d a lec e ,  źe ich  w y ł ą ­
czn ie  p o lsk im i Z y d am j n a z y w a ją ,  k tó r z y  p ó ­
źniej z n o w u  s w o ic h  k o lo n i s tó w  d o  N iem iec  
w y s y ł a l i ,  i je szcze  d o ty c h cz as  w y sy ła ją .  T y m  
w i ę c  s p o so b e m  język  n ie m ie ck i  r o ż k r z e w i ł  
się p o m ię d z y  Ż ydam i, ,  z a c z ą w s z y  od  K am -

*) Podobnież we W łoszech, i w Turcyi, europej- 
skiejr

’*) Podobnież w W ę g r z e c h ja k o  królestwie na- 
leźącem do wschodniej części Europy, które 
wszakże_ do krajów siawianskich nie należy, 
jakkolwiek powiekszej części od siawianskich 
narodów,. E j:  Słowaków , ’Wendów, Rusinów, 
llliryjczyków , Kroatów i Serbów jest zamiesz­
kałe, ponieważ jęayk węgierski jest mow-ą na­
rodową, ,mieszkają Żydzi niemieccy, a nie tak 
nazwani Żydzi polscy..
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ezalki a ź do  b r z e g ó w  T a m iz y ,  i z a c h o w a ł  się 
tak d ługo  p o m ię d z y  n im i ,  d o p o k ą d  obyczaje  
i życie w  k rajach  p rz e z  nich  o s ia d ły c h ,  w p ł y ­
w u  na n ich  w y w i e r a ć  n ie  zaczęły .  L e c z  to  
bydo rze czą  b a rd z o  n a tu ra ln ą ,  ze im  ba rd z ie j  
Ż y d z i ,  a m ia n o w ic ie  w e  F r a n c y i ,  H o llandyi,  
I Jan i i  i Anglii do s p o łe c z e ń s tw a  o b y w a te l ­
skiego zbliżać się i w  s to sunk i z k r a jo w c a m i  
w c h o d z ić  zaczęli ,  już p r z e z  to  sam o  o d z ied z i ­
czona  p o m ię d zy  n im i ,  a p r z e z  n o w y c h  p r z y ­
b y s z ó w  z a w sz e  o d n a w ia n a  zn a jo m o ść  n ie ­
m ieckiego ję z y k a ,  co ra z  b a rd z ie j  s łabn ieć  za­
częła. D o w o d e m  tego  jest nie ty lko  m n ó s t w o  
p is m ,  k tó re  w  f ra n c u z k im  i angielsk im  języku  
W o w y c h  k ra ja ch  dla m ło d z ie ż y  izraelskiej 
w y c h o d z ą ,  ale n a w e t  w y c h o d z ą c e  w  ty c h  
s a m y ch  k ra ja c h  czasop ism a  żydow sk ie .  P o ­
m im o  to  w s z y s tk o ,  je d n ak ż e  okazu je  s ię ,  iż 
ż y d o w s k o  nieńoiecka l i t e ra tu ra  z a w s z e  w c i ­
ska ła  się ba rdz ie j  do  o w y c h  k r a j ó w ,  p o d cz as  
gdy  ż y d o w s k o - t r a n c u z k a  i angielska p o m ię d z y  
Ż y d a m i  w  N ie m c z e c h  n ie  w  n a jw ię k sz y m  
b y ła  ob iegu .“

S e r a j  i h a r e m  S u ł t a n a .  (Dokończenie.')  
K l im a t ,  o b y cz a j ,  sam a n a w e t  religija k r a jó w  
w s c h o d n i c h  u św ię c a  n ie k tó re  o b y cz a je ,  jakie 
m y za p ro s te ,  m atery 'jalne p o c z y tu je m y  i p o ­
tę p iam y ,  a p rz y n a jm n ie j  m n ie jszą  w a r to ś ć  w  
n ic h  niż w  uksz ta łcen iu  u m y s łu  p o k ła d am y .  
M ieszkaniec  W s c h o d u  z r ó w n ą  t ro sk l iw o śc ią  
p ie lęgnu je  s w e  ciało ja k  sw ó j  u m y s ł ,  b ą d ź  źe 
jak jed n o  ta k  d rug ie  o d  Boga jest s tw o r z o n e ,  
b ąd ź  źe czułe j i m yś lące j  duszy  w  b r u d n e m  i 
sz k a ra d n e m  siedlisku p r z e b y w a ć  się n ie godzi.  
M ieszkan iec  W s c h o d u  w y d o sk o n a l i ł  u m ie ję ­
tność  ro zk o sz n eg o  życia w  d o b r e m  znaczen iu ,  
a w sze lk ie  in n e  ga łęz ie  n a u k  z o s ta w i ł  dla m ie ­
szkańca k ra  ó w  z a c h o d n ic h .  S łuszn ie  p o sz cz y ­
cić się m o ż e m y  naszą  w y ż sz o śc ią  w  p ię k n y c h  
k u n sz ta c h ,  lecz z a p o m in a ć  nie należy ,  iż m ie ­
szkaniec  W s c h o d u  w  p o w o d u  czci ,  z jaką 
dzie ło  Boga u w ie lb ia ,  z p o w o d u  u s z a n o w a n ia  
p ię k n y ch  jego p o s ta c i ,  n ie  m a  ża d n y ch  o b r a ­
z ó w .  U s ta w y  k o ra n u  n ie  d o z w a la j ą ,  ab y  p i ę ­
k n ą  pos tać  ciała ludzkiego  w  r ę k u  n ie z g r a b n y c h  
n a ś l a d o w c ó w  w  k a ry k a tu rę  zam ien iano .  * )  —  
Jakj p rz e p y c h ,  jaka w y g o d a  p a n u je  w ł a ź n i a c h  
m ie s z k a ń c ó w  w s c h o d n ic h ,  a  m ia n o w ic i e  w  
łaźn iach  tu r e c k ic h !  A le  też  k ąp ie l  jest n a j ­

* )  Nadmieniać tu nie potrzeba, iż Turcy już  od 
dawna niewiernym poganom portretować się każą, 
równie że wiele rzeczy , które w powyższem donie­
sieniu zawarte, w  skutek reform Mabmnda, nie są 
juz. w używaniu. Lecz ponieważ największa część 
tych reform tylko powierzchowności się dotyczę, 
istotne zaś odmiany jeszcze bynajmniej nie nastą­
piły, dla tego nie może tu być w tej mierze wielka 
pomyłka.

w a ż n ie j s z ą  częścią za t ru d n ień  d z ie n n y c h  z n a ­
k o m ite j  T u rc z y n k i .  W s z e lk a  p o p rz e d z a ją c a  
je  r o z r y w k a ,  jes t ,  źe tak  rzekę.,  ty lko  p rz y g o ­
to w a n i e m  do  ro z k o sz y ,  k tó ra  n a  nią czeka  w  
m a rm u ro w y m h  salach h a m a m u .  D łuże j  n iż  
p r z e z  d w a d z ie ś c ia  godzin  pali  się w o n ie j ą c e  
d r z e w o  w  dużej k a d z ie ln ic y ;  w o d a  już o d  
d a w n a  sz e m rz e  ła g o d n ie  i w y d a  e  za p ac h  przyr- 
jemriy, a r o z r z e d z o n e  jej w y z i e w y  w z n o s z ą  
się aż p o d  sam  szczy t k o p u ły ,  p rz e z  k tó re j  
r ó ż n o b a r w n e  o k n a ,  m ag iczne  ś w ia t ło  n a  dó ł 
się z le w a .  P o  sk o ń c z o n y c h  w sz e lk ic h  p r z y ­
g o to w a n ia c h  w c h o d z i  su ł ta n k a ,  o to c zo n a  tet- 
lakam i ,  to  jest;  d z ie w ic a m i  o d  kąp ie li ,  i u s ią ­
dą na p o d w y ż s z e n iu  z p o le r o w a n e g o  d r z e w a ,  
k tó re  w  p ie rw sz e j  sali d la n ie j p rz y g o to w a n o .  
W  te m  ją m ie jscu  ro z b ie ra ją  d z i e w ic e ,  p o ­
czerń su ł ta n k a  udaje  się w  gorę tszą  a tm osferę ,  
zna jdu jącą  się w  p ie r w s z y m  o b w o d z ie ,  ta m  
usiad łszy  na  sofie z d w u n a s t u  lub  p ię tn as tu  
c ienk ich  m a te r a c ó w  z ło ż o n e j ,  d o  s to p n io w e j  
te m p e r a tu r y  się p rz y z w y c z a ja .  D o p ie r o  w  
d ru g im  o b w o d z ie ,  gdzie  g o rąc o ść  jes t  n a jm o c ­
n ie jsza ,  w s t ę p u e  su ł tanka  do  kąpieli.  W t e d y  
cisną się d z i e w ic e  w  o k o ło  s w o je j  m o n a rc h i -  
ni i n a jw o n n ie j s z e m  k a d z id łe m  ją  o tacza ją ,  
czysta ,  z im n a  w o d a  o ch ład z a  c h w i la m i  o t w o ­
r z o n e  jej p o r y ;  p o c z e m  su ł ta n k a ,  ja k b y  u p o ­
jo n a ,  w  ro zk o sz y  się r o z p ły w a .  N as tęp n ie  
u k r y w s z y  m a łe  nóżk i w  sa n d a ły  z lekkiego  i 
k o s z to w n e g o  d r z e w a ,  jakby  dla d o ś w ia d c z e ­
nia g ibkośc i s w o ic h  c z ł o n k ó w ,  p o  g o rą c y c h  
p ły ta c h  p rz e c h a d z a  się ; u ro c z a  ta  n ie w ias ta  
w t e m  ro iłem  p r z e k o n a n iu ,  źe jest p ię k n a ,  
n a d o b n a ,  ca łe  s w o je  szczęście  zna jdu je .  Na- 
k o n ie c  u c z u w a  ła g o d n ą  p o t r z e b ę  sp o c z y n k u ;  
m ię k k a  i św ie ż a  sofa z w e z g ło w ia m i  p r z y jm u ­
je ją na s w o je  ł o n o ,  a p o d c z a s  gdy  d z ie w ic e  
c ias tem  z ró ż  i b a rd z o  w o n n y m  b a lsa m e m  
m o k r e  jej cz łonk i je szcze  n ac ie ra ją ,  in n e  n ie ­
w o ln i c e  p o d a ją  jej s łodko  k w a s k o w a te  n ap o je  
z k w ie c ia  c y t ry n  i p o m a ra ń c z y .  P o  sk ó ń c zo -  
ne j  kąpieli p r z e c h a d z a  się jeszcze p r z e z  n iejaki 
czas w  c y p r y s o w y c h  a le jach  na ta ra sac h  se­
r a j u ,  p o c z e m  się z n o w u  do h a r e m u  udaje. —  
K to k o lw ie k  do K o n s ta n ty n o p o la  p rzy b ęd z ie ,  
p o s t r z e ż e  o n  n a  w z g ó r z a c h  S kodry i  i w  głębi 
p rz e d m ie ś c ia  O a la ta  p rz e p y s z n e  zam ki le tn ie  i 
ok ie m  n ie p r z e j r z a n e ,  gęs tem  liśc iem  d r z e w  
g r a n a to w y c h  o c ien ione  ogrody .  Z am ki te, są to  
w ie jsk ie  s e ra je ,  m a łe  o b r a z y  w ie lk iego  se ra ju  
w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  p rz e z n a c z o n e  w y łą c z n ie  
d o  u ż y tk u  s u ł t a n e k ,  k tó r e  w  n ic h  czasam i kil­
ka dni le tn ic h  p rz e p ę d z a ją .  J e d n a k ie  w o ln o ś ć  
ta  d o z w o lo n a  jest ty lk o  ta k im  d a m o m  h a r e ­
m u ,  k tó r y c h  p iękny  k w i a t  m ło d o ś c i  p r z e m i ­
n ą ł ,  i k tó re  p rz e to  już n ie  są n a r a ż o n e  n a  ża­
d n e  n iebezp ieczeńs tw o*  S z a n o w n a  m a t r o n a
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o p a r łs z y  się n a  d y w a n i e ,  sp ę d z a  czas  a lbo  p ię ­
k n e m  h a f t o w a n i e m ,  a lb o  teź p o d c h w y t y w a ­
n ie m  ku l i ,  p ię k n ą  i z w i n n ą  g r ą ,  w  k tó re j  t u ­
r ec k ie  d a m y  n a m ię tn e  m a ją  u p o d o b a n ie .  Za 
n a d e jśc ie m  w i e c z o r a ,  o to c z o n a  d w i e m a  n ie ­
w o ln i c a m i ,  p r z e c h a d z a  się p o  a le jach  i b ł ę d n i ­
k a c h  o g r o d u ,  w c ią g a ją c  w  s ieb ie  p r z y je m n ą  
w o ń  z k w i a t ó w  i p o m a r a ń c z y ;  a lbo  teź  z p ł a ­
skiego d a c h u  k ijosku  p o z ie ra  n a  za ch o d z ą c e  
s ło ń c e ,  k tó r e  w  n u r ta c h  B o s fo ru  p r o m ie n ie  
s w o je  łam ie .  C z asa m i z p o ś r ó d  la torośli  m i r -

p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l l t ć j  w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ie d ze ń  s ą d o w y c h  sp rzedana .

P o z n a ń ,  dn ia  27. P a ź d z ie rn ik a  1838.
* W ie ś  P o p k o v v i c e ,  t r z y  m ile  od P oznan ia  

o d le g ła ,  je s t  od  S w .  J a n a  r. b. do  w y d z ie r ż a ­
w ie n ia .  P r e te n d e n c i  z e c h c ą  się zgłosić u 
dz iedz ica  w  W ę g o r z e w i e  p o d  K is z k o w e m .

S p r z e d a ż  o w i e c .
W  d o b r a c h  m o ic h  P a r c h  w i c e  p o c z n ie  

się z d n ie m  12. m. b. sp rz e d a ż  200 t r y k ó w  ce-

t o w y c h  i k r z e w ó w  c y t r y n o w y c h  daje się s ły -  ^ ^ l e g o ' m a m T a H i f  d o ' z b y d a
sz ec  g łos  m e lo d y jn y ,  k tó r y  j e j  du szę  z a c h w y -  4Q0 ^  -r  p r , , datn>Sch  do  p r z y c h o w k u

zn a c z a ją c y c h  się w z r o s t e m  jako  te ź  p ię k n ą  
w e ł n ą

P a r c h w i c e  w  S z lą sk u ,  d 6. S ty c z n ia  1839. 
________  M e n t z e l ,  K ró l .  A m e ra tz .

ca ; t y m  s p o s o b e m  w  s łodk i  sen  uk o ły san a  
m a t r o n a  śni sob ie  o p r z y je m n y c h  ra jsk ich  p rz e -  
b y tk a c h ,  a ła g o d n ie  s p ły w a ją c e  to n y  m n ie m a  
b y ć  n ie b iań sk im  ś p i e w e m  Izrafila. —  A te ra z  
p y ta m y  naszy c h  p ię k n y c h  d a m  eu rope jsk ich ,  
aźali los su ł tan k i  k o n ie c z n ie  zas ługu je  na  po l i­
t o w a n i e ?  M o ź n asz  w i a t a c h  m in io n eg o  k w ia t u  
m ło d o ś c i  życzyć  sob ie  s w o b o d n ie js z e g o  i p r z y ­
je m n ie jsze g o  b y tu ,  n a d  b y t  zn a k o m ite j  tu r e c ­
kiej m a t r o n y ?  U ko łysana  ła g o d n ie  lu b e m i  sp o -  
m n ie n ia m i  u p ły n io n e g o  w i e k u  i z ło tem i  m a ­
r z e n ia m i  p rz y sz ło śc i ,  bez  żalu  i u d rę c z e ń  d u ­
szy  d o c h o d z i  k resu  s w e g o  życ ia ,  i rozs ta je  się 
z  tć m  s ło d k ie m  p o c ie sz e n ie m ,  źe idzie w  r a j ­
sk ic h  u p ł y w a ć  r o z k o s z a c h ,  k tó r y c h  już  co k o l­
w i e k  d o z n a ła  na  ziemi.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

F o l w a r k  - w ie c z y s to - d z i e r ż a w n y  w  B rez n ie  
p o ło ż o n y ,  K a r o lo w i  D a n ie lo w i  G o t t f r y d o w i  
M i t te l s ta e d t  i m a łż o n c e  jego n a le ż ą c y ,  o sza­
c o w a n y  n a  5505 Tal .  21 sgr. 8 fen. w e d l e  taxy, 
m o g ą c e j  b y ć  p rze j rz an e j  w r a z  z w y k a z e m  h y -  
p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g is t ra tu rz e ,  
m a  b y ć

d n i a  1S.  M a j a  1 8 3 9 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g odz in ie  lOtej w  m ie jsc u  
z w y k ł e m  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rze d an y .

W s z y s c y  n ie w ia d o m i  p r e te n d e n c i  rea ln i  
w z y w a j ą  s ię ,  a ż eb y  się p o d  u n ik n ie n ie m  p re -  
k luzy i zgłosili na jpóźn ie j  w' t e rm in ie  o z n a ­
cz o n y m .

R o g o ź n o ,  dn ia  20. P a ź d z ie rn ik a  1S3S.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

8 P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

N ie r u c h o m o ś ć  do r o d z e ń s tw a  Reiss inge- 
r ó w  na leż ąc a ,  p o d  Nr. 89. p r z y  r y n k u  w  P o ­
z n a n iu  s y t u o w a n a ,  o s z a c o w a n a  n a  9180 tal. 
21 sgr. 4 f e n . ,  dla ro z d z ia łu  na  w m iosek  w ł a -  
śc ic ie ló w  w e d le  ta x y ,  m ogące j  b y ć  p r z e j rz a ­
n e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  w  R e g i ­
s t r a t u r z e ,  m a  być

d n i a  18.  C z e r w c a  1 8 3 9 .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej,

Dnia 7. Marca 1839. Sto- Na pr. kurant
pa

PrC. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 103f 103
P r. ang, obligacje 1830. . . . 4 1021 101$.
Obligi premiów handlu morsk. — 70’ 701
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. 4 iO'Jj 1011
Obligi tjm cz. Nowej Marchii dt. 4
Berlińskie obligacje miejskie . 4 1031 102J
Królewieckie dito , . 4 ____

Elblągskie dito • . . H ___ —
Gdańskie dito w T . . . . . 48
Zachodnio - Pr. listj zastawne . 3§ 1 0 0 |i 100 |5
Listjzast. W . X. Poznańskiego . 4 105|
W  schodnio - P r. lis tj zastawne . 3 i 1007 1001
Pomorskie dito . . 3 i 1011 1011
Kur- i Nowomarch. dito , . 3 i 1024 1011
Szlaskie dito . , 4 103g
Obi. zaległ, kap, iprC . Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . ___ 96 £ 95ś
Złoto al marco . . . . . . _ 215| 214 f
Nowe duka t j . . . . . . . — m
F ryd rjchsdo rj ............................ — 13| z 12 U
Inne monety złote po 5 talarów . _ _ 12J5 12fg
Disconto ■ . . . . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D n ia  6. M a rc a  
1839. r.

p sz en ic y  szefel 
Z y ta  dt. . . 
J ę c z m ie n ia  d t.  . 
O w s a  dt.  . .
T a t a r k i  dt. 
G r o c h u  dt.  . .
Z ie m ia k ó w  dt. . 
S iana  c e tn a r  . 
S ło m y  k o p a  . . 
M a s ła /g a rn ie c  . 
S p i ry tu s u  b e c z k a

T a l .
od
sgr. f e n .

do
T a l .  sgr. f e n .

2 15 !_ 2 17 6
1 5-10 1 6 3

— 23 i _____
— 24 _

— 20 _ — 21 6
_ _ 22 - — 23 —

1 2 6 1 5 -------

— 10 ------- — 11
— 15 6 — 16 -------

4 20 — 4 25 -------

1 22 6 1 25
14 15 — 15 —■


